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p o ś a lę t o r t y  s p r a to o m  

m t i jy k l  k o ś c i e l n e )  I r e l i g i j n e j

Rozważania na tle plusowego 
„JMotu proprio" o muzyce kościelnej.

(Dokończenie)

otu-Proprio w ślad za przepisam i o m uzyce instrum en­
talnej, dodaje jeszcze słów  kilka o r o z m i a r a c h  
muzyki kościelnej, żądając m ianowicie, by — jak  

to już mieliśmy sp osobność zauważyć wyżej —  kapłan przy 
ołtarzu nie był zmuszony w yczekiw ać zbyt długo, aż śpiew  czy 
muzyka zamilknie. To też przypomina nam kodeks, iż „Sanctus“ 
ma być skończone, zanim nastąpi Podniesienie, lecz i kapłan, 
naodwrót, przy odmawianiu Kanonu zw racać ma uw agę na 
śpiew aków , by przez pośpiech zbyt rychło nie dokonał kon­
sekracji. Słow em , pilnie baczyć należy, by nie było w e Mszy 
św iętej owych, tak fatalne w rażenie spraw iających zgrzytów, 
kiedy to kapłan i śpiew acy jakby się w zajem nie ignorow ali 
i podczas gdy na chórze rozbrzm iew a jeszcze głośne nieraz 
„H osanna", przy ołtarzu odzywa się  już dzwonek na Podnie­
sienie. Także i „Gloria" i „Credo" — jak  zaznacza kodeks — 
trwać m ają według gregoriańskiej tradycji stosunkow o nie długo. 
I tu przypom inają się  om ów ione wyżei przepisy o niepow ta- 
rzan-u słów  tekstu. To pew na, że byleby dzisiejsi kompozyto- 
row ie zechcieli trzymać się  norm podanych w „M otu-Proprio“ 
i bylebyśm y raz przecie złożyli ad acta utwory datujące się  
z epoki upadku muzyki kościelnej, nie natkniemy się  na p o­
w ażne kolizje ani z literą, ani z duchem papieskiego kodeksu. 
Kończy się  w reszcie ten krótki rozdział przypomnieniem, iż 
p o t ę p i e n i a  g o d n e m  i b a r d z o  c i ę ż k i e m  n a d u ż y c i e m  
(Damnandum deniąue habendum ąue loco abusus gravissim i)
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je s t spychanie liturgii na plan drugi przez w ysuw anie muzyki 
na pierw szorzędne m iejsce. Muzyka bow iem  (a w ięc i śpiew, 
i  wtór) je s t tylko tej liturgji cząstką, to też nie litu ig ja służyć ma 
m uzyce, lecz naodw rót, muzyka pokorną jes t liturgji służebnicą. 
Ż e tak być pow inno, nikt z pew nością nie zaprzeczy: oby co 
rychlej prantyka życiowa wykazała, że u nas tak jest w isto cie!

I oto, na z a k o ń c z e n i e ,  podaje nam O jciec św ięty w ska­
zówki, co czynić należy, by te zasady muzyki kościelnej, co 
stanow iły przedmiot naszych rozważań, z dziedziny teorji w czyn 
i w życie wprowadzić. Na pierw szem  m iejscu staw ia koniecz 
ność czuwania nad tern, co i jak  się śpiew a po kościołach, — 
i w tym celu nakazuje tw orzenie k o  m i s y  j diecezjalnych, k tó­
rych zadaniem byłoby pilnow ać nie tylko, by dobór utworów 
odpow iadał duchowi kościelnem u, lecz także zastosow any był 
do s ił śpiew aków . W szak chór chórow i nie równy, kogo więc 
nie stać na w zorow e w ykonanie trudnych Mszy polifonicznych, 
niech raczej k o m e n tije  sę  poprawnem  odśpiew aniem  łatw ej 
jedno lub dw ugłosow ej kompozycji.

Przechodząc z kolei do s e m i n a r j ó w  i k o l e g j ó w ,  po­
leca O jciec św ięty pizedew szystkiem  pilną i z zam iłowaniem  
prow adzoną naukę śpiew u gregoriańskiego. Do przełożonych 
należy, by zachętą i pochw ałą przyczyniali się  do należytego 
postaw ienia spraw y. Istotnie, nie każdy ze śpiew aków  jed n a­
kow e może od początku okazyw ać będzie zam iłow anie do ko­
ścielnego śp iew u : ten ze względu na słabo  naogół rozw inięty 
zm ysł muzykalny, ów z powodu zbytniego przejęcia się  stylem 
muzyki św ieckiej. To też wypadnie może przez budzenie ducha 
karności i posłuszeństw a, oraz szczerego, synow skiego przy­
w iązania, prow adzić alumnów do umiłow ania tego, czego żąda 
od nas i co umiłow ała i czcią otacza Matka nasza, K ościół. 
Także i do ćwiczenia s ię  w śpiew ie polifonicznym  zachęca 
O jciec św ięty, co prawda, na drugiem dopiero m iejscu, bo  też 
śpiew  ten, jako trudniejszy, w yborow ych wymaga wykonawców 
i tam iylKO rozw inąć się  może, gdzie się  da z grona kleryków 
utwo-zyć Schola Cantorum

Jak  wielką zaś przyw iązuje O jciec św ięty w aoę do tego, 
iżby nauka śpiew u na w ysokiej stanęła stopie, przekonać się 
łatw o z dalszei w skazów ki: oto na w y k ł a d a c h  liturgiki 
naogół, a naw et teologji m oralnej i prawa kanonicznego nie 
należy opuszczać sposobności, by o zasady muzyki kościelnej
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p otrącać; dla w ykończenia zaś nauki tego przedmiotu starać 
się  trzeba o wykład dodatkowy estetyki sztuki kościelnej, alby 
klerycy nie opuszczali sem inarjum  bez znajom ości tych rzeczy, 
które do całości kultury kościelnej należą. Z aiste ! zmysłu e s te ­
tycznego i muzycznej kultury brak wielki u nas jeszcze odczu­
w ać się  daje. leżeli w iągu rozw ażań naszych niejednokrotnie 
ubolew ać nam w ypadało nad niskim u nas poziomem muzyki 
kościelne,, jeśliśm y raz po raz wytykali błędy i nadużycia, to 
jużci nie widzieliśmy w lem wyraźnie złej woli u tych, co m o­
gliby częściow o przynajm niej zaradzić n iedosiatkom ; takiego 
zarzutu nie śm ielibyśm y podnieść. N atom iast godzi się  nam 
z pew nością utyskiw ać na brak w yrobionego smaku, na brak 
dostatecznych w iadom ości z obszernej dziedziny muzyki ko­
ścieln ej, słow em , na brak tego, co O jciec św ięty do całości 
kultury kościelnej zalicza. 1 niech tylko młodzież nasza du­
chow na w yniesie z sem inarjów  głęboko w pojone zasady Piu- 
sow ego „M otu-Proprio“ i zam iłow anie ich, a niezaw odnie znikać 
poczną stopniow o z kościołów  naszych niefortunne, solow e 
występy różnych rzeczywistych lub domniemanych artystów , 
znikną z repertuarów  utwory nie wytrzym ujące krytyki, znikną 
w reszcie i reklamy po dziennikach; w św iątyniach naszych 
zakw itnie prawdziwa chw ała B oża i ustanie zgorszenie. D o­
czekam y się  — w myśl gorących pragnień O jca św iętego — iż 
służba B o ża  stanie się  kulturalną!

Lecz nie w sam ych tylko sem inarjach i kolegjach tworzyć 
należy S c h o l a s  C a n t o r u m :  owszem, niech pow stają też 
przy znaczniejszych kościołach, jak  daw niej byw ało, a nadto, 
gdzie duchow ieństwo gorliw ie się  zakrzątnie, tam i przy ko­
ściołach  m niejszych i po w siach uda mu się  z w łasną korzyścią 
i ku zbudowaniu ogółu wytworzyć zespoły śpiew aków  z chłopców  
i mężczyzn złożone. W reszcie zachęca jeszcze O jciec św ięty do 
zakładania i popierania s z k ó ł  w y ż s z y c h ,  by K ościół sam 
w ręce u jął kształcenie dyrygentów, organistów  i śpiew aków  
w edług prawdziwych zasad sztuki kościelnej.

O statnie słow a Piusow ego „M otu-Proprio", to a p e l  d o  
w s z y s t k i c h  bez wyjątku do dyrygentów i do śpiewaków, 
do duchow ieństw a, przełożonych sem inarjów , kolegjów  i zgro­
madzeń zakonnych, do proboszczów  i rektorów , do kapituł 
i w reszcie do sam ych biskupów , by całą duszą popierali wielkie 
dzieło reformy tak dawno oczekiw ane i upragnione; w prze­
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ciwnym razie bow iem  na szw ank narażona byłaby pow aga 
sam ego K ościoła, który już niejednokrotnie bo reform y naw o­
ływ ał i teraz znów naw ołuje.

Zbytecznem byłoby óoóaw ać jeszcze cośkolw iek bo tych 
gorących słów  zachęty, ibących ku nam z Piotrow ej Stolicy. 
Jeśli życzenie N ajw yższego Pasterza pow inno być rozkazem 
bla m iłujących Go dzieci, to cóż bopiero to, co nie jako proste 
życzenie, lecz jako form alny nakaz zostało nam ogłoszone i to 
już przed ćwierćwiekiem  niem al! Obyż bw ubziestopieciolecie 
ukazania się  papieskiego „M otu-Proprio" zastało w Polsce licz­
nych 5 z bnia na dzień liczniejszych i szczerze mu oddanych 
w ielbicieli, świabom ych woli K ościoła, m ających dla n iej zro­
zumienie, spełniających ją  całą buszą i z przekonania, i z m i­
ło śc i! Arcybiskup Mańkowski.

(Koniec).

Czytelnicy „HOSANNY", w listach do Redakcji, dawali 
niejednokrotnie wyraz swego żywego zadowolenia i uznania 
dla artykułów Ekscelencji Najprzewielebniejszego Księdza 
Arcybiskupa, w których zapoznał nas z treścią wiekopomnego 
dla muzyki kościelnej Piusowego „Motu-Proprio“. —  Tym czy­
nem zjednał sobie wdzięczność naszych muzyków kościelnych 
i dobrze się zasłużył muzyce świętej.

Za ofiarną Jego pracę składa Mu na tern miejscu gorącą 
podziękę Redakcja.

pozdrowienia liturgiczne.
d czasów  najdaw niejszych zna liturgja specjalne sw e 

pozbrow ienia, sięgające czasów  apostolskich. N ajslar- 
szem z nich jest „Pax vobis“, wzięte ze słów  Zbaw i­

ciela, któremi pozbraw iał uczniów po swem  zmartwychwstaniu 
(Jan  X IX . 19, 26). Drugą formułą, rów nież dawną, choć nieco 
późniejszą jest „Dominus vobiscum “, wzięte również z Pism a 
sw. (Rut. II, 4. II ParaliD. XV, 2). Na oba pozbrow ienia ob- 
powiedź jest jeb n ą : „Et cum f~ :~: ;u tuo“, wzięta z listów  św . 
Paw ła. K ościół w schobni w ■ owiańskim  ma „Mir wsim 
(pokój wszystkim) — i buchowi twojemu".
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Przew odniczący liturgii pozdraw iał wiernych zaraz po w ejściu 
do kościoła, poczem następow ało czytanie Pism a św .; a gdy 
później w prowadzono Introit, Kyrie, G lona i Kolektę, — poz­
drowienie um ieszczono bezpośrednio ante Oraiionem. Donunus 
yobiscum przed Ew angelją, przed Ofertorjum i przed Ite, m issa 
est znajdujem y w I porządku rzymskim (r. 770), a przed Pre- 
fac ją  już w sakram entarzu gielazjańskim  (w. VI). Tam że zn aj­
dujemy „Pax Domini sit sem per vobiscum “ przed pocałunkiem 
pokoju, pozdrow ienie zaś przed Postcommunio wprowadzono 
w w. X III.

Z początku i kapłani mieli prawo do pozdrawiania w ier­
nych słow am i „Pax vobis“, lecz ta formułka była w użyciu 
tylko przy pierwszem pozdrowieniu. Pax vobis łączono zaw sze 
z charakterem  w esołym  uroczystości i m ówiono je  wtedy, gdy 
się  m ówiło Gloria, a ponieważ aż po w. XI G loria było przy­
w ilejem  tylko biskupów, dlatego i pozostało to pozdrowienie 
w e m szach biskupich i to tylko w tych, które m ają Gloria. 
U Alkuina ( f  804) znajduje się  reguła, że tylko biskup, jako 
w łaściw y następca apostołów , ma praw o pozdraw iać wiernych 
słow am i Pax vobis i że kapłan do pozdrowienia używa słów  
Dominus yobiscum. Różnicę tego pierw szego pozdrowienia 
można w yjaśnić w ten sposób, że biskup jest w pełniejszem  
znaczeniu, niż kapłan, zastępcą Chiystusa w e mszy, czyli pow ­
tórzeniu ofiary krzyżowej, która przyw róciła pokój między 
niebem  i ziemią, jest przeto spraw cą pokoju w daleko wyższem 
znaczeniu, niż zwykły kapłan, co i zaznacza pozdrowieniem 
Pax vobis.

Pozdrowienia liturgicznego nie zaw iera liturgja w ielkopiąt­
kowa, W . Sobota przy czytaniu proroctw i dni postu kw ar­
tałow ego po Flectam us genua.

J a k  s i ę  ś p i e w a  Dominus yob iscum ? — Przed kolektą 
i innemi oracjam i przew ażnie in tono recto, czyli na jednej 
nucie, który to ton ogólnie jest obow iązującym ; w tymże tonie 
d aje s ię  i odpowiedź, Jednakże usłyszeć od ołtarza Dominus 
yobiscum  in tono recto rzadko się zdarza; najczęściej kapłani 
modulują ten krótki śpiew  każdy na sw ój sposób, co nie jest 
ani rubryczne, ani estetyczne1). N ależy zw racać uw agę r.a

') P. T. Czytelnicy, korzystający z radjo-odbiorników, mają sposobność 
słyszeć należyty sposób śpiewania „DominHS vobiscum“ w każdą niemal 
niedzielę z katedry w Poznaniu (o g. 10'15). (Prz^p. Red.)
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akcenty i n ie rozciągać spółgłoski s, by nie wychodziło „do­
minus svobiscum “. Ostatnia sylaba „cum“ przedłuża się, lecz 
umiarkowanie i bez nacisku, stopniow o głos ściszając.

Graduał rzymski w rozdziale: „Toni communes M issae“, 
prócz tonów obow iązujących, podaje dla oracji i „toni antiqui 
ad libitum“, które m ają osobną m odulację i dla Dominus vo- 
biscum, ale tony te, zdaje mi się, w Polsce nie są  używane. 
Pozdrow ienie przed ew angelją śpiew a się  in tono recto, tylko 
tony ad libitum m ają m odulację inną, przed prefacją zaś i przed 
komunją. pozdrow ienie ma tony w łaściw e na sw oich m iejscach 
w skazane.

Odpowiedź na pozdrow ienie stosu je się  zaw sze do śpiewu 
celebransa, Jeżeii gdzie, to w odpow iedziach mszalnych lud 
pow inien brać jak  najszerszy udział, co i zaleconem  jest przez 
Piusa X w Motu proprio z 22 listopada 1903 r. R. II, u. 3.

J a k i  j e s t  s e n s  pozdrowień liturgicznych? — Przez słow a 
Dominus (sit) vobiscum, kapłan życzy wiernym, aby pokój Boży 
zstąpił na nich. Skutki tego pozdrowienia są  takie, że tym, 
którzy m ają łask ę  pośw ięcającą, daje się  łaskę do wytrwania 
i okazania silnej m iłości dla Jezusa w życiu, a przedewszyst- 
kiem podczas nabożeństw a, w spólnie wtedy odbyw anego; tym 
zaś, którzy nie posiadają łaski pośw ięcającej, lecz pożądają 
je j, pozdrow ienie to dopomaga, aby łatw iej i prędzej docho­
dzili do miłości Jezusa, a do tego w łaśnie usposabiać będzie 
uczestniczenie w nabożeństw ie liturgicznem. W ierni zaś w sw ej 
odpowiedzi życzą kapłanow i: Niech Chrystus Pan życie tw e 
nadprzyrodzone utrzymuje i pom naża1).

X. J. Matulewicz.
Archid. wileńska.

m  sprawie nauczania muzyki kościelnej 
w Seminarjacb duchownych*

usica Divina“, urzędowy organ archidiecezji w iedeńskiej, 
zam ieszcza wzeszycie 6/7 referat prol. D esider’a Jarosy 
z Tem eszw aru p. t. „Zur historischen Entwicklung der 

ungarischen Kirchenm usik", wygłoszony podczas Zjazdu ko-

') Confer: Wykład liturgji kośc. kat. ks. Nowowiejskiego, t. III, str. 378.
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ścielno-m uzycznego w stolicy Austrji w dniu 30 m arca b. r. 
W krótkim i zwięzłym szkicu b a je  autor przejrzysty ODi az mu­
zyki kościelnej na W ęgrzech w ostatnich dziesiątkach lat. H asło 
reformy rzucił Fr. Liszt, tw órca oratorjum  „Chrystus" i słyn­
nych mszy „Graner F estm esse“ i „Ungarische Krónungsm esse". 
Apostołami odrodzenia byli M ichał Bogisich, Ignacy Glatt i F ran ­
ciszek Kersch. Ogniskami ow ocodajnej pracy stały się  Związki 
Cecyljańskie, fakultet muzyki kościelnej przy Akademji muzy­
cznej w Budapeszcie i pismo „Katholische Kirchenm usikalische 
Zeitschrift". Prof. Jarosy  kończy sw ój referat wnioskam i, doty- 
czącemi przyszłości muzyki kościelnej. Są  one tern ciekaw sze, 
iż w nioskodaw ca brał żywy udział w pracy około reformy 
i ma za sobą kilkunastoletnie dośw iadczenie.

Przyszłość muzyki kościelnej, pow odzenie reformy widzi 
prof Jarosy  w e w s p ó ł p r a c y  d u c h o w i e ń s t w a  z kołami 
kościelno-muzycznem i. Poniew aż zaś duchow ieństw o do tej 
w spółpracy nie jest przygotowane, żąda rew izji dotychczaso­
wego stanu rzeczy i staw ia konkretne wnioski w spraw ie n a­
uczania muzyki kościelnej w instytutach teologicznych. S tan o­
wisko to jes t najzupełniej uzasadnione. D zieje bowiem  muzvki 
kościelnej po r. 1850 aż do chwili obecnej św iadczą, iż odro­
dzenie muzyki kościelnej obejm ow ało szersze kręgi jedynie 
wtedy, gdy reform atorom  udało się  pociągnąć do reformy du­
chow ieństw o parafjalne, przygotowane należycie do w spółdzia­
łania w reformie. W przeciwnym razie reforma staw ała s ię  
wyłączną w łasnością kościołów  katedralnych czy kolegjackich.

Pierw szym  postulatem  prof. Jarosy  jest ułożenie sp ecja l­
nego p r o g r a m u  n a u k i  i p l a n ó w  d l a  s e m i n a r j ó w  d u ­
c h o w n y c h .  Program  ów nie może ograniczać się  do organi­
zacji S c h o l a  C a n t o r u m  czy do podaw ania dorywczych 
wiadomości kościelno-m uzycznych na wykładach liturgji, teologji 
m oralnej i prawa kanonicznego. Musi on obejm ow ać naukę 
chorału gregoriańskiego w dwóch godzinach tygodniowo, nadto 
śpiew  w ielogłosow y w takiejżsam ej ilości godzin, obow iąz­
kowy dla wszystkich alumnów. Nauka chorału winna przynieść 
przyszłemu kapłanowi nietylko znajom ość śpiew ów  ołtarzowych, 
a le i śpiew ów  gregoriańskich, wykonywanych przez chór.

Prof Ja ro sy  idzie jednak jeszcze dalej w swych wyma­
ganiach. Na podstaw ie doświadczeń, poczynionych w W yższej 
Szkole Teologicznej w Tem eszw arze, staw ia postulat o b o w i ą z-
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k o w e j  n a u k i  g r y  n a  h a r m o n i u m  i o r g a n i e ,  jck o  n ieo­
dzowny środek umuzykalnienia młodych adeptów teologji. 
Studenci tem eszw arscy zaczynali od gry na harmonium według 
znanej szkoły Singenbergera, po dwóch latach mogli studjow ać 
grą organową. Jedna godzina nauki tygodniowo przez cztery 
lata daw ała im w rezultacie taką znajom ość gry, iż z łatw ością 
przychodziło im wykonać pieśni kościelne, preludja i odpo­
wiedzi m szalne.

W artoby i u nas pom yśleć o jednolitym planie nauki mu­
zyki kościelnej w sem inarjach duchownych. Postulaiy prof. 
Jarosy, jakkolw iek podlegają dyskusji, zasługują, by były wzięte 
pod rozw agę przez czynniki kompetentne.

(Kraków) X. Władysław Wargowski.

śpiew kościelny a programy minieterjalne
zyta s ię  wiele, a pisze jeszcze w ięcej o fachow em  wy­

szkoleniu dobrych kierow ników  chórów  kościelnych, 
którzyby należycie sw o je  zadanie spełnili.

W  Nrze 3 „HOSANNV“, na str. 43 i 44 w artykule: „Śpiew 
kościelny w szkole pow szechnej11, w bardzo trafny sposób u jął 
autor stosunek program ów m inisterjalnych do nauki śpiewu.

Program y m inisterialne, — to przykazania dla nauczyciela 
O pracow ane przez „wybitnych11 rzeczoznawców, zostały zatwier 
dzone, przyjęte i obow iązujące, w obec czego nie wolno im się 
sprzeciw iać.

Tak trzebaby to pojąć, gdybyśmy nie odczuwali potrzeoy 
śpiewu, zw łaszcza kościelnego, tak bardzo zaniedbanego w wielu 
szkołach.

Czcigodny autor wymienia naw et pieśni, które program 
nauki śpiewu przewiduje, naato obow iązujące ćwiczenia.

Chciałbym pokrótce wyrazić sw ój pogląd na program do 
nauki śpiewu, a Czcigodnych znawców i kolegów  proszę o w y­
rażenie sw oich myśli.

Otóż te „niby*1 obow iązujące ćwiczenia nigdy nie zadow olą 
(przynajmniej mnie) nauczyciela postępow ego, rozum iejącego 
potrzeby śpiewu, bo ten m ateija ł z programu m inisterialnego 
jest tylko wzorem. Nauczyciel postępow y nie bęózie się  trzymał 
niew olniczo schem atu przewidzianego w program ie lecz s a m



Nr .  10 H O S A N N A 153

u ł o ż y  s o b i e  (obok piosnek) c y k l  p i e ś n i  k o ś c i e l n y c h ,  
stosow nych do roku kościelnego. Program y m inisterjalr.e nie 
m ówią „dotąd, a nie dalej’4, lecz przeciwnie (str. 16) polecają 
przystosow ać pieśni do w szelkiej gałęzi wiedzy, a w ięc i religji.

Nie należy zatem narzekać na progi amy m inisterjalne, że one 
mało m aterjału w prow adzają do szkoły i że ten m aterjał jest 
niedobiany. Rozsądny nauczyciel będzie umiał u jąć sw ój m a­
terja ł tak, że będzie stanow ił pew ną całość pod względem formy
1 treści.

Gdzie w ięc tkwi to zio, ten błąd, który niedostatecznie 
rozszerza śpiew kościelny w szuole ? W  samym nauczycielu! 
Zapytajm y s ię : ilu to nauczycieli nie potrafi śpiew ać, grać, 
naw et co gorsza nie zna n u t? ( !)  a ilu to jes t nauczycieli nie 
m ających muzykalnego słuchu, którzy są  niezdolni wykonać to, 
co program przeznacza, a co mówić o resz c ie?  Tu w ięc tkwi 
ten kardynalny błąd, ta tama ku należytemu prowadzeniu śpiewu.

Do czego zmuszony jest taki nauczyciel, nie um iejący ani 
śpiew ać, ani grać, nie m ający muzykalnego słuchu ? je s t  zmu­
szony szukać pomocy u organisty, a gdy tego niema „pod 
ręką“, nie aczy śpiewu i koniec.

Tak się przedstaw ia śpiew w szkole z jednego punktu w i­
dzenia, gorzej jednak z drugiego.

Gdybyśmy chcieli być zgodni z Czcigodnym autorem i mieli 
potwierdzić zdanie, że program przew iduje, „Kilka kolend,
2 pieśni patriotyczne" i t. d., w ów czas należałoby szukać innej 
drogi w yjścia ku lepszemu, celem  osiągnięcia innych rezultatów, 
w nauce śpiewu.

Tu znowu wina nie programów, lecz — nauczycieli. Z a­
glądnijmy jeno do tych m iejscow ości, gdzie nauczyciel jest za­
razem org an istą1) i przekonajm y się na jakim  tam poziomie 
śpiew  stoi.O) Niżej krytyki! Czy nauczyciel, który w Sem i­
narium nie słyszał o śpiew ie gregorjańskim , ani łacinie spełni 
sw e zadanie należycie ? jed en  tak, a le drugi i dziesiąty nie.

Podam tylko przykład, że niedaleko w mej okolicy dzieje 
s ię  tak. Nauczyciel nie ma słuchu, na skrzypcach gra licho, 
o organach nie ma pojęcia, m elodje gregorjańskie są  mu obce, 
łaciny nie zna, a jest nauczycielem -organistą, ja k  tu się śpiew 
w szkole i w kościele przedstawia, można sobie pomyśleć. 
Gdyby w dodatku taki nauczyciel interesow ał się  śpiewem

') Mowa o stosunkach w Wielkupolsce. fPrzvp. Red.).
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kształcił się, doszedłby po latach do pew nego w yszkolenia 
i byłby zdolny jako tako śpiew  prowadzić.

W ięc nie program nauki śpiew u ponosi konsekw encje za 
niedostateczny śpiew  kościelny, a le  ponoszą ją  sami nauczyciele. 
Prawda, że każdy nauczyciel szuka innego jeszcze poboczrego 
zarobku, ale ni 2ch się zastanow i nad tern, czy m oże powziętemu 
zadaniu sprostać. Niech zważy sw o je siły w tym kierunku, bo 
tu go czeka praca, której słuchają setki ludzi danej parafji.

W ładze szkolne też w takich wypadkach w iele winy p o­
noszą, bo na posady z organistów kam i powinni wprowadzać: 
takie siły, które zadanie sw e należycie spełnią.

Niech władze szkolne nie przenoszą nauczycieli w tym kie­
runku fachow o wyszkolonych na posady bez kościoła, aby tam 
dany nauczyciel nie mógł s ię  zbliżyć ze sw o ją  pracą w progi 
świątyni. Niech raczej przekonają się  o pracy pozaszkolnej 
takiego nauczyciela, a gdy nie znać postępu usunąć go z tej; 
posady, a dać mu inną, dla niego bardziej odpowiednią.

N auczyciel-organista, znający potrzebę należytego śpiewu 
kościelnego (tak bardzo naleciałościam i- naw et jazbandyzmem 
przesiąkniętego) pow inien znaleźć pow ażanie i być strażą 
przednią sw ego kościoła. On kształci w szkole, pracuje poza 
szkołą, więc kiedyś po kilkunastu latach w ytężonej pracy, 
z dumą będzie patrzył na to, co zrobił dla kościoła, bo nauczy 
po kolei wszystkich tego, do czego dziś K ościół wszelkiem i 
wysiłkami dąży, t. j. do daw nego śpiewu, do śpiewu, o którym 
mówi „M otu-Proprio“ P iusow e!

Zatem nie programy m inisterjalne są  nieodpowiednie, ale 
ich wykonawcy.

w  lipcu 1927. Kasztelan Stanisław
Jezierzyce Kościelne, pow. Leszno (Wlkp.) nauczyciel.

śpiew kościelny młodzieży szkolnej*
(Dokończenie)

E r r a t a :  W  Nrze VI-VII str. 90 wiersz 13, zamiast h — c ma byćh — c. 

W  odnośniku pod 2) na bole zamiast gis ma być gis.

II.
eżeli jednak gdzieś są  warunki po temu, a w ięc: je s t 

porządnie prowadzona nauka śpiew u z nut, jest dobry 
nauczyciel śpiewu, są uczciwe organy i organista od-
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pow iednio przygotowany, tam można wprowadzić śpiew  pieśni 
kościelnych na 2 głosy w ten sposób, by niższe klasy śpiew ały 
„pierwszym" głosem  m elodję pieśni, wyższe zaś ,-drugim" g ło ­
sem  — stojąc, czy klęcząc w sw ojem  m iejscu na kościele.

Tu pragnę dać wyraz memu zapatrywaniu, że układ 2 -go 
głosu we wszystkich dzisiejszych śpiew nikach kościelnych 2-gło- 
sowych — jest nazbyt prosty, idzie tylko rów nolegle z m elodją 
głosu pierw szego, nic nowego nie mówiący wbrew zasadzie 
estetyki: „ne b is de eod em "1) tak, że i organ w skutek tego 
w harmonizowaniu pieśni jest bardzo skrępow any. B o  nie chcąc 
przeszkadzać wtórującem u głosow i, musi się  trzymać prostych 
zupełnie harmonij, nie może ich urozmaicać, chociaż w melodji 
pierw szego głosu pow tarza się nieraz tensam  ton po kilka 
razy po sobie lub długo trw a; a dlatego nie może, bo prze­
szkadzałby śpiew ow i drugiego głosu, gdyby zm ieniał akordy 
w takich m iejscach.

Przy takim prostym śpiew ie dwugłosowym i prostych akor­
dach organowych ucho muzykalne nie znajduje pełnego zado­
wolenia. W olałbym  dlatego słuchać jednogłosowego śpiewu,, 
za to z piękną, bogatą, sw obodną harm onizacją organow ą, 
aniżeli wyżej opisanego śpiewu 2-głosow ego z prostemi akordami.

I tu także okazuje się w ielce potrzebnem  opracow anie jak. 
najlepszego tow arzyszenia organow ego do pieśni zawartych 
w śpiewnikach szkolnych, następnie ułożenie śpiew niczka 2 -g ło ­
sow ego lecz w sposób urozmaicony, umiejętny nie jak dotąd 
szablonow y i nazbyt prosty.

I ten śpiew nik powinien trzymać się  niskich tonacyj (dla 
młodzieży przed wiekiem dojrzałości).

III.
Praktyka śpiewu kościelnego w latach szkolnych zapisuje 

się silnie w pamięci młodzieży i to, co sami uczniowie czy 
uczennice śpiew ali za młodu, później, gdy dorosną, innych, 
będą uczyć. Dlatego też nie można zarzucić zupełnie śpiewu 
chorowego w większych szkołach. Śpiew  ten ma sw oje do­
datnie strony, a wykonany należycie stoi pod względem arty­
stycznym ponad 1 głosowym  śpiewem  zbiorowym. I w ięcej 
jeszcze pow iem : w. szkołach średnich, tam gdzie jest dobry 
dyrygent, gdzie nauka śpiewu prowadzona system atycznie i jest

') Naśladownictwo nudzi.
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ch ór szkolny wyćwiczony w śpiew ie z nut, tam można i po­
winno się dać młodzieży prawdziwy obraz wzorow ego chóru 
liturgicznego: niech np. w dzień św. Patrona szkoły w czasie 
uroczystej Mszy św. staną wieńcem chórzyści dokoła ołtarza, 
niech należycie zaśpiew ają całą „mszę“ odpowiednią ;po łacinie 
ze wszystkiemi częściam i przepisanem i; może to być jedna 
z gregorjańskich na 1 głos lecz należycie wyćwiczona lub na 
4  głosy a w tenczas obraz takiego chóru głęboko utkwi w w y­
obraźni młodzieży i żywiej odczuje ona charakter liturgiczny 
„chóru“.

Jeżeli jednak dla jakichkolw iek powodów nie dałoby się 
takiego chóru urządzić (co do strony litu rgicznej: przy ołtarzu, 
ze śpiewami przepisanem i, ew entualnie i przybranego w szaty 
liturgiczne), to niech wybrani chórzyści czy chórzystki śpiew ają, 
co  umią (w czasie Mszy św. czytanej) na chórze organowym. 
Niech to jednak będą utwory dobrane i dobrze wyćwiczone, 
gdyż śpiewy chórow e nienależycie w ykonane budzą niepokój 
w kościele i n iesm ak; a wtedy lepiej będzie, jeśli cała młodzież 
zaśpiew a unisono pieśni kościelne. Chór szkolny muzycznie 
wyżej stoi od śpiewu zbiorow ego na 1 g ło s ; ustępuje mu atoli 
pod względem religijno-w ychow aw czym . Najwyżej bezsprzecznie 
stanąłby opisany co dopiero chór liturgiczny.

Przy śpiewie chórowym i 2-głosowym — pierwszym i o sta ­
tnim — rzec można — warunkiem — to dobry i świadomy 
rzeczy n a u c z y c i e l  ś p i e w u .  K s.prefekt jako liturgista ma tu 
głos doradczy tern pom ocniejszy, im dokładniej sam  wie, do 
czego dąży, co w danych warunkach najlep iej da się osiągnąć, 
gdy wie, jakie ukazują się  śpiewniki, tow arzyszenia organow e, 
preludja doborow e i inne muzykalja, co one w artają, dla kogo 
są  przydatne etc. O tych rzeczach podają wiadom ości pisma 
muzyczne.

Przy śpiew ie jednogłosowym w szyscy uczący śpiewu w szkole 
m ogą współdziałać, każdy w sw ych klasach. Chociażby naw et 
n ie było osobnej godziny dla nauki śpiewu kościelnego, to na 
lekcjach śpiewu, zwłaszcza, gdzie młodzież poczyniła postępy 
w nutach i ma jednolity śpiew niczek w ręku, za 10 minut może 
wyuczyć się 1—2 pieśni na najbliższe nabożeństw o, je ś li  uczący 
śpiewu naw et tyle nie zechcieliby czasu na tę naukę obrócić, 
le j pracy m usiałby się  podjąć ks. prefekt, co tu i ówdzie się 
praktykuje. Sądzę atoli, że poprzestając naw et na 1 pieśni co
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tydzień, mkt z nauczycielstw a chyba nie uchyli się  od tej pracy, 
która ks. prefektowi zbyt w iele czasu by zabrała, a w ięcej 
należy do nauki śpiew u niż do religji.

Szczęśliw e szkoły, które m ają może do dyspozycji w łasny 
wygodny kościół z dobremi organami, dobrego organistę. K o­
ściół, w którym zgromadzona liczna młodzież kilku szkół roz­
śpiew a się społem w czasie sw ego nabożeństw a, śpiew a na­
leżycie, nie przeciąga śpiewu, słow a czysto i dobitnie wymawia, 
ma śpiewniczki w rę k a ch ; umie odpowiedzieć kapłanow i „Et 
cum spiritu tuo“, „Amen“, a nawet, gdy jest Msza św. uroczysta, 
zaśpiew a cała, jak  jest w kościele, łatw ą, piękną mszę łacińską 
z organem, lub — przez usta wybranych chórzystów  przy­
odzianych liturgicznie i wraz z ministrantami (może i asystą) 
Ołtarz otaczających wielbi Bożego B a ra n k a ! —  N abożeństw a 
takie przemówią naw et do twardych serc i zbliżą je  do Pana 
Boga

A w ięc: „Młodzieńcy i p an ien k i... niech Imię Pańskie 
chw alą". (Ps. 148. 12). X. W. Orzech.

flasza ankieta.
IV.

Szanowna Redakcjo!
Na rozpisaną ankietę, dotyczącą indywidualnego poglądu 

czytelników na sposób wykonywania liturgicznych śpiew ów  
w kościele przez lud, streszczam  porządkiem pytań sw e credo.

1. Przez pierw sze pytanie należy chyba rozumieć udział 
ludu w liturgicznych śpiew ach kościelnych. I owszem, w szystkie 
te śpiewy łacińskie, do których wykonywania dopuszczają 
przepisy kościelne osoby św ieckie, ogół wiernych w kościele 
zaw sze nauczyć można.

2. Do śpiew ania m elodyj gregorjańskich należałoby lud 
w łaściw ą i celow ą m etodą sposobić i to nie tresurą przy 
instrum encie lub czczem zachw alaniu chorału ale przez odkry­
cie ludowi mistycznego piękna tegoż.

3. Jeżeli w oła się dziś wielkim głosem  o szacunek dla 
podstawuwych reguł rzym.-kat. kościoła, to wprowadzanie tu



i ówdzie obcych m elobyj do liturgji zakraw a na negację tychże 
i w szelkie odchylenia należałoby uw ażać za przejściow e.

4. Nieszpory w tutejszym kościele śpiew ane były zba­
w ień dawna po łacinie przez chór kościelny, obecnie śpiew ane 
są  w myśl przepisów  poprawnie.

5. Żabnych łacińskich śpiew ów  w tutejszym kościele lub 
śpiew ać nie umie — i taki porząbek rzeczy istniał tu już po­
dobno obbaw na, że na łacińską intonację lub zwykł reago­
w ać po polsku.

6. W  łacińskich śpiew ach kościelnych b a je  tutejszy lud 
wyraz w yższej pow abze.

7. Jeżeli chobzi o inne uwagi o wzorowym śpiew ie ko­
ścielnym to z mego punktu w ibzenia do popraw ienia sytuacji 
przyczyniłoby się  zorganizow anie płatnych chórów  przykościel­
nych. Nie rzabkie byw ały wypabki, że naw et najrelig ijn iejsi 
•osobnicy zniechęcali się  rychło do luźnego chóru, do którego 
uczęszcza się  w m iarę sprzyjających okoliczności. Chór ko­
ścielny ma być jednostką naw skróś realną i jeżeli nie w y­
myśli sam  czegoś konkretnego coby go zespalało, to bni jego 
'byw ają policzone. Rozum ie się, że tylko inteligentny i muzy­
kalny kierownik n aba je  się  bo utrzymania na obpowiędnim 
poziom ie sw ego chóru. D ziś lw ią część kierownictwa chórów  
przykościelnych dzierżą — organiści, którzy nieposiadając bo- 
statecznych kwalifikacyj, niepew ni bnia ani godziny, bez o k re­
ślonych poborów  — częstokroć wręcz niemuzykalni — trzy­
m ają się  kurczowo swych posad, a muzyka kościelna trakto­
w ana boryw czo bez najprym ityw niejszego programu przyczy­
nia się  w ten sposób  do amuzpkalności naródu. I w tem 
bodaj że tkwi praźróbło niebom agań muzyki kościelnej w Polsce.

Rajgród, woj. B iałostockie. Bronisław Jackiewicz.
** *

Z  „Naszą ankietą" łączy się treścią pismo, które otrzymaliśmy od 
jednego z  księży polskich pracujących wśród Polonji amerykańskiej. Przy­
taczamy je, by P. T. Czytelnicy mieli sposobność poznać nieco stosunki 
kościelno-muzyczne na drugiej półkuli.

Czcigodny Księże Dobrodzieju!
Pisemko „HOSANNA1* odebrałem i serdeczne Bóg zapłać niriejszem 

składam. Jest ono pożyteczne i bardzo miłe. Załączam prenumeratę za dwa 
•lata, za rok bieżący i następny Bardzobym prosił o brakujące pierwsze 
•dwa numery z roku bieżącego, jeśli to jest możebnem. Dużo miałbym do
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powiedzenia odnośnie do śpiewów polskich na sumach (tu śpiewamy jednej 
niedzieli po polsku a następnej po łacinie) — nieszpory śpiewamy po polsku 
z melodją watykańską. W  czasie błogosławieństwa cum SS-mo, po łacinie 
śpiewamy tylko „Tantum trgo“ , gdyż wszystko inne można w ludowym języku. 
Po co więc śpiewać „O salutaris“, kiedy można polskie eucharystyczne pieśni 
czy unisono czy wielogłosowo z pożytkiem nucić? Tak tu praktykujemy 
i jest Panu Dogu chwała a duszom pożytek, a polskości żaden uszczerbek. 
Być może, że kiedyś w przyszłości więcej napiszę.

Życząc błogosławieństwa Bożego dla pisemka „HOSANNA" kreślę się
6/lX 1927. Ks. K. K. w B.

Uwaga od ReajucJI: Większość naszych rodaków za morzem skupia 
się w miastach. Nie żałują oni grosza na utrzymanie kościołów, ducho­
wieństwa, urządzanie nabożeństw. Każdy prawie Kościół posiada chór zło­
żony z  ochotników (i ochotniczek). — Sądzimy, że tern łatwiej możnaby 
w tych warunkach myśleć o zakładaniu wzorowych chórów z  głosami 
chłopięcemi i stopniowo wprowadzać przepisy „Motu-Proprio“ P. Piusa X. 
Dzisiejsze zaś cfióry amatorskie mogłyby objąć patronat nad chórami chło- 
piecemi. Rozumiemy, że różne niezgodności w śpiewie kościelnym — mu 
simy do czasu tolerować. Zaufajmy jednak Kościołowi i idźmy ku w y­
żynom !

Jak o  „Dodatek nutowy" na m iesiąc październik — za­
m ieszczamy pieśń na uroczystość „Chrystusa-Króla" oraz zhar­
m onizow aną pieśń do Patrona młodzieży, św. Stanisław a Kostki, 
dla chórów m ieszanych i na głosy równe.

Szan. Czytelników-Kompozytorów posiadających w sw ej 
tece w artościow ą tak co ho tekstu jak  opracow ania pieśń za 
zmarłych, — prosimy o nadesłanie do redakcji celem  um ie­
szczenia je j jako „Dodatek nutowy" na m iesiąc listopad. Autorom 
przesyłam y 50 egzemplarzy za jednostronną, 100 egz. za dwu­
stronną kompozycję.

Kronika*
Na pierwszym Polskim Zjeździe Katolickim w Metz’u, uchwalono 

między innemi następującą rezolucję:
„Każde nabożeństwo i zebranie, na którem rodacy nie umieją zaśpiewać 

pieśni polskiej, jest hańbą dla nas wobec obcych. Dlatego Zjazd wzywa 
rodaków do pielęgnowania pieśni polskiej i polskich zwyczajów katolickich".

, '  , („Słowo Katolickie").
W  temsamem mieście odbył się Kongres chłopców francuskich śpie­

wających w chórach kościelnych. Zebrało się ich około 2 000! — Kiedy 
i my się doczekamy podobnego kongresu?
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Z Paryża. Pewien Hindus, buddysta, tak opisuje głębokie wrażenie, 
które na nim wywarła obecność w paryskiej katedrze podczas nabożeństwa.

... „ Nie można brać udziału w katolickich nabożeństwach bez najgłęb­
szego wzruszenia. Żadne inne dotąd wrażenie tak mnie nie podniosło i nie 
wzbogaciło duchowo... Co mnie najwięcej poruszyło, to gra na organach, 
najpiękniejsza może ze wszystkich muzyk na świecie. Wspierała śpiew i gło­
som śpiewaków dodawała szerokości i wyrazistości. A kiedy śpiewy chóru 
zmiiknęły, to jeszcze brzmiał sam głos organów i kościół wypełniał tajem- 
niczemi dźwiękami. Zdawało mi się, jak gdyby kamienie kościelne dźwięczeć 
i śpiewać poczęły...“

Jest istotnie w muzyce i liturgji katolickiej coś, co do głębi wzrusza. 
Dostojność i symbolika obrzędów, podkreślona śpiewem i muzyką, — 
dźwięk dzwonów, — gra organów, — całe wreszcie urządzenie kościoła 
(że jest prawdziwie „domem" Bożym, gdy świątynia protestancka jest tylko 
salą wykładową), — oto co się składa na te potężne wrażenia, o których 
pisze Hindus. Są to rzeczy, których sobie my, katolicy polscy, nie uświa­
damiamy jeszcze należycie. Żywy i głęboki na Zachodzie hurt liturgicznego 
życia całkiem jest nam obcy... Może tylko wieś nasza wczuć się umie 
w liturgję katolicką i wczuwa się choć na swój prymitywny sposób.

* * * („Głos Narodu").
W Królewskiej Hucie będzie wykonane Oratorjum „Stworzenie świata" 

Haydna, w sali Redena w dniach 22 i 23 października bież. roku pod ba­
tutą znanego z energji p. prof. St. Bienoska. Wykonania podjął się chór 
kościelny przy parafji św. Barbary w Królewskiej Hucie. Potężne to i wspa­
niałe dzieło będzie na Śląsku wykonane po raz pierwszy po polsku, to też 
zainteresowanie jest duże. („Śpiewak").

Odpowiedzi Redakcji
Ks. K. K. w Bal. — Niestety, zeszyty 1 i 2-gi z b. r. zupełnie wyczer­

pane. P. J. Orł. w R. — Dziękujemy za zjednanie nowych abonentów. — 
P. T. Czytelników pisma prof. B . Rutowskiego z Warszawy zawiadamiamy,, 
że preludjum X. Orzecha na tem at: „O Marjo, czemu biegniesz w niebo" za­
mieścił w programie swego recitalu organowego do Radjo w Poznaniu 
(wrzesień b. r.) prof. Feliks Nowiejski.



przegląd pism
„Przegląd M uzyczny" (Poznań, Nr. 8) zawiera ważny dla dyrygentów 

artykuł j. 1. Paderewskiego o „Tempo rubato“ w muzyce, dokończeni * pracy 
prof. Dra A. Chybińskiego o muzykach włoskich w kapelach krakowskich,— 
prócz innych.

W „Śpiewaku" (Katowice, Nr. 9) pisze Stefan M. Stoiński: „Jak po­
wstały formy muzyczne" oraz: „Słuch i jego wyszkolenie". Dr Zdz. Jachi- 
mecki o „Barwo-świetłnej muzyce". Czytamy również wiadomość o bez­
płatnych kursach śpiewu chórowego przy Instytucie Muzycznym w Kato­
wicach (ul. Teatralna L. 7) rozpoczynających się 1 października.

„Muzyk wojskowy" (Grudziądz Nr. 17 i 18) zamieszcza w dalszym 
ciągu poważne artykuły o nowych kierunkach w muzyce współczesnej; 
w artykule p. t. „Franciszek Liszt" czytamy o stosunku tego mistrza do 
muzyki kościelnej. W  osobnym dziale „Wiedza muzyczna" przechodzi autor 
kolejno zasady muzyki, naukę harmonji i instrumentacji. Dr J. Reiss pisze: 
„Mikołaj Gomółka kompozytor psalmów 1580".

„Reuue Ste. Cecile" (Paryż, Nr. 7) podaje przemówienie na otwarcie 
walnego zebrania Związku św. Cecylji (w Paryżu, kwiecień 1927) i Spra­
wozdanie o tymże Związku. Dodatek muzyczny zawiera utwory kompozy­
torów : „Mgr. PerruchoCa, A. Cherion’a i X. VogIera.

Nadto nadesłano do Redakcji:
„Glos Karmelu", pismo miesięczne Zakonu 00 . Karmelitów Bosych 

Nr. 1. Kraków. Rakowicka 18.
Bogusław Sadowski. „Podręcznik do nauki śpiewu w  szkołach po­

wszechnych" opracowany według programu Ministerstwa W. R. i O. P.— 
Część I. Oddział I, II i III. Tarnów 1927. Nakładem autora (Szkoła imienia 
K. Brodzińskiego).

Ks. Józef Makłowlcz. „Śpiewniczek religijny" dla młodz. szkolnej. 
Wyd. II. Cena 30 gr. Do nabycia u autora (Kołomyja).

Z wydawnictw B. J. Zalewskiego, Chicago 111. 1505 Tell 0 lace U. S. Ą. 
Składy główne w Polsce: Idzikowski w Warszawie; Seyfart we Lwowie; 
Księgarnia Jagiellońska w Krakowie; Gebethner i Wolff w Poznaniu: Dolar

Eug. Walklewlcz op. 54. „Kantata ku czci Sienkiewicza" . . . — ‘75 
A. Korczyński op. 25. „Msza Polska" na chór dwugłosowy żeński

z organam i......................................................................................—‘40
Eug. Walklewlcz op. 45. „Missa in hon S. Josaphat E. M." ad

septem voces inaeęuales cum o r g a n o ............................................... 2‘40
Eug. Walklewlcz op. 46. „Missa in hon. B. Mariae Virg. de Czę­

stochowa" ad 4 voces inaeęuałes cum o rg a n o ................................1'—
Eug. Walklewlcz. „Msza na czas wielkanocny" na 4 głosy miesz. — '50 
Alex. Korczyński op. 28. „Missa pro defunctis" ad 4 voces viriles —'80
Eug. Walklewlcz op. 73. „Waltz for Piano“ ......................... — ’50
Eug. Walklewlcz op. 67. „Marsz Zjednoczenia" Polsko-rzymsko­

katolickiego na fo r te p ia n ..................................................................—‘30
*

♦ *
„łiymnus de B. Maria Virgine“, adscribitur Petro Cardinali Pazmain. — 

Desclee et Socii, Tournai (Belg.).
Mikołaj Karaśklewlcz. „Sześć pieśni do Matki Boskiej" na chór mie­

szany z tow. organ. op. 5. Wyd. II. Do nabycia: Związek Organistów, Po­
znań, św. Marcin 7/8. * * »

Omówienie — dla szczupłości miejsca odkładamy do nast. numeru.



ANTONI ROTHE ° KRAKÓW |
Rok założenia 1879 UL. SŁAWKOWSKA Telefon Nr. 2174 1 ^

FABRYKA ŚWIEC KOŚCIELNYCH
Poleca: JTU

Świece kościelne wszystkich gatunków i jakości. Naj- ^  
przedniejsze kadzidła, oliwę do lamp wiecznych, węgle 
samotlejące do kadzielnic, knotki do oliwy, stoczki, m  
Dostawca szeregu kościołów katedralnych w Polsce.

P R Z 6 6 L Ę D  J W L Z y C Z W
Organ Zjednoczenia polskich Związków Śpiewaczych
Rlychodzi w p o zn an iu  10 każdego m iesiąca pod redakcją D r f i . Opieńskiego. 
A dres Redakcji i  A d m in istra c ji: u l. p ó łw ie jsk a  l. 35 l i p .  C elcfon  36-87. 
K on to  p .  K . O. po zn ań  [Sr. 204.920 f i  f i  p rz e d p ła ta : K w artaln ie  3 Z ł .  

W ydaw ca: W ielkopolski Zw iązek  K ó ł śpiew aczych.

Cam że do nabycia m nóstw o u tw o ró w  na chóry męskie, żeńskie i  m ieszane. 
JSa żądanie katalog  [Sr. 2 w ysy ła m y  odw rotnie g ra t is  i fran k o . Do w szel­
kich w ydaw nictw  naszych oddajem y oddzielne g ło sy  w dowolnej ilości 
i  po bardzo niskiej cenie, f i  f i  f i  f i  f i  f i  f i  A dresow ać p rosim y: 

K . € .  B A R W lC K l  — p O Z fS A K , ul. p ó łw ie jsk a  35.

e e f i o  f A u z y c z f i e
Miesięcznik poświęcony muzyce kościelne) i świeckiej oraz 
zespołom muzycznym i teatralnym . — Dodatek muzyczny 
w każdym numerze. J$r prenum erata roczna 2 dolary.

6cho Muzyczne — 1505 'Celi p l., Chicago, U l. U .S .H .

NAJTAŃSZE  U T W O R Y  KO S C I E L N O - M U Z Y C Z N E :
„DODATKI NUTOWE" DO „HOSANNY". — Każdy numer 20 groszy!

Dotychczas wyszło 11 Nrów, zawierających 16  utworów.

C zcionkam i D rukarni Z ygm u n ta  je le n ia  w C arn ow ic, ul. W ałow a k .  4 — C elefon [Sr. an
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N r .  11

„Chrystus Król“
na chór mieszany.

Ułożyła 
M. R.

ff Aniele ziemski“

pieśń do św. Stanisława Kostki.

a) na chór mieszany,
b) na 3 głosy równe.

Zharmonizował
JÓZEF ORZECH

DODATEK NUTOWY 
do miesięcznika kościelno-muzycznego ,,Hosanna“ 

Tarnów, ul. Lipowa 21 
Nabyć można osobno w Wydawn. „HOSANNA", w cenie 20 groszy



CHRYSTUS KRÓL
Maestoso.
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M\ /.- / . ODPOWIEDZI MSZALNE (w notacji dzisiejszej)
II. „ PANNO NAD NIEBIOS“. Pieśń do Najśw. 

Marji Panny na 1, 2  głosy z organem, lub 4 
głosy mieszane. Ułożył Ks. W. Orzech, op. 16

Nr. 2 :  Responsorium VII. et VIII. ad Matutinum in Na- 
tivitate Domini. Na chór męski. Ks. W. Orzech, op. 14.

Nr. 3 :  I. „VENICREATOR". Na chór mieszany a cappella 
lub na dwa głosy z organem. Ułożył Ks. Ant. 
Chlondowski.

II. „PIEŚŃ ŚLUBNA". Na solo, chór miesz. a cap­
pella lub dwugłosowy chór sopranów i altów 
z organem. Ułożył Ks. Ant. Chlondowski.

Nr. 4 : I. „KRÓLA WZNOSZĄ SIĘ ZNAMIONA" .Na chór 
mieszany (także na 1, 2  głosy z organem).

II. „U  STÓP NIEPOKALANEJ“. Na trzy głosy 
równe (także sopran, alt i tenor). Ułożył Ks. 
Alojzy Odrobina, C. M.

Nr. 5 :  „RÓŻE ŚW. TERESY“. Preludjum na organy lub 
fisharmonjum. Ułożył Feliks Nowowiejski, op. 9 Nr. 3.

Nr. 6 : „ECCE SACERDOS MAGNUS" I) na 4 głosy 
mieszane i II) na 3 głosy równe. Ułożył Ks. W. 
Orzech, op. 6.

Nr. 7 : „ MODLITWA PAŃSKA“. Na chór męski. Ułożył
S. B. Poradowski, op. 3, Nr. 1.

Nr. 8 :  „AVE VERUM CORPUS“. — Na chór mieszany 
a cappella lub na I głos z organami. Ułożył 
J. Orzech.

Nr. 9 : PRELUDJUM na tle pieśni: „O Mar jo, czemu 
biegniesz w niebo". Ułożył X. W. Orzech.

Nr. 10: 3 ANDANTE PER ORGANO. II. Ułożył P. Rizzi 
Bernardino.

Nr. 11: I. CHRYSTUS KRÓL, na chór mieszany. Ułoż. M. R.
II. ANIELE ZIEMSKI, pieśń do św. Stanisława 

Kostki, a) na chór mieszany, b) na 3 głosy 
równe. Zharmonizował Józef Orzech.

V-    J)
Z DRUKARNI ZYGMUNTA JELENIA W TARNOWIE, ULICA WAŁOWA 4 -  TELEFON Nr. 311


